Monte — Carlo w dobie 
Kryzysu. 


Kryzys zmusza wszystkich do oszczęd 
ności, ale podnieca też w pewnych sterach 
pęd do ryzyka, chęć postawienia wszyst- 
kiego na jedną kartę. Namiętności ludzikie 
nie gasną nigdy i ua tem opiera swój by: 
kasyno gry w Momte-Cario. 

lie wynoszą zyski kasyna? Jakk trwier- 
dzą bywalcy, sięgają one sumy 180 miljo- 
nów franków rocznie. Na obroty kasyna i 
jego zyski składają się nietylko gracze 
ze ster bogatych i półświatka, lecz również 

Sporo ludzi ze świata pracowników. umy- 
słojwych, z klasy mieszczańskiiej. 


Przez sale gry w Monte-Carlo :przejwija- 


ja się corocznie setki tysiące ludzi, ba mi- 
ljomy. Jakie kraje dostarczają kasynu maj- 
większą ość zwiedzających i graczy? 
Najbliżsi sąsiedzi — Francuzi i Włosi — 
twiomzą najliczniejszą grupę, bo okolo pół 
miljona osób. Anglicy — ok. 15.000, Amery 
kanie, — ok. 150.000, Niemcy — ak. 40.000, 
resztę zaś kontyngentu tworzą przybysze 
z pozostałych krajów Europy: i innych kon 
tymentów, 

Francuzi i Włosi, pomimo, że najliczniej 
si, mie przysparzają  ikasynu  wiliększych 
zysków; są to przeważnie turyści, którzy 
mie biorą udziału w grze, zadarwalłając się 
zwiieędzeniem kasyna i przyglądanilem się 
grze. Grają — irni i 

Ci inni grają namiętnie, icatemi dniami 
pizesładają w kasynie póki w portfelach 
tkwi jeszcze ostatni banknot. Jak twierdzą 
krupierzy, wygrywa 1%, przegrywa jedna 
dziesiąta zaryzykowanych stawek — 49% 
graczy, traci dwie trzecie, lub więcej — 
25%, przegrywa wszystko, nie wyłączając 
biżuterji — 25% graczy. R. 

Człowiek, który jprzegrat w, Monte- 
Carlo wszystko do ostatniego grosza, ma 
dwie drogi do wyboru: albo idzie do swe- 
go konsulatu i prosi o wiatyk ma drogę 
powiolną do kraju, albo też udaje się z tą 
samą prośbą do dyrckcji kasyna. Dyrek- 


Katastrofa gmachu Z. U. P. U. w Gdymi. Zdjęcie przedstawiła fragment 
zdemolowanego gmachu. 


tor przyjmuje petenta we wspaniałym gabi 
necie i odgrywa dobrze już wystudjowa- 
ną wolę moralizatora wobec marnotrawne- 
go syma. Nafjpilerw wpada w gniew, piętnuje 
brak woli ofiary, miezdrową chęć życia bez 
pracy ete. Wreszcie przechodzi do rzeczy : 
dowiaduje się jaką sumę petent przegrał, 
rzy jakim stole, kiedy etc etc.  Wikońcu 
wicla inspektora i poleca mu wypłacić skru 
szenemu jpechowcawi mtiezbiędną, na powrót 
do ojczyzny sumę. Ale zanim gracz dojdzie 
do kasy, musi się jeszcze poddać wielce nie 
miłej procedurze, t. zw. kontroli t. i mu- 
si przejść raz jeszcze obok wszystkich sto- 
łów, przy których grał, obok krupierów, 
którzy przyglądają się mu i orzekają, czy 


to ten sam osobnik. Zdarza silę CZASEM, TE 


krupiera zawodzi pamięć i nie poznaje gra- 
cza, wówicizas — iklajpa! Kasyno mie wypła- 
ca miu. wlatyłku. 
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_ Aatentyc czne zdjęcić z ao enaid ieh, Wisa gta placówka 
pore | ARIA PROBIE” w: Mandżnii. 


Go pozostaje wtedy - nięszezęśliwemu 
graczowi? Jeśli ma jeszcze coś do zasta- 
wienia — wybrnie jakoś z syltuacji. Jeśli 
nie ma grosza przy duszy il dachu nad glio- 
wa — ucieka się często do zamachu samo- 
bójczego. 

Saimobójców w Monte-Carlo mie brak. 
Ale nie mówi się o nich. Przemilczają 


"wypadki i gracze i dyrekcja kasyma. Jest 
dto fakt nieprzyjemny dla jednych i dla deu- 


gich., Or. 


pp. ` Olszewska 
towanzystjwie 
a 3-g0 garnizonu lotnicze i 
g0 W Krakowie. A | 


p: polskie - 
-„Włardasówam (w 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". OEM 


Dnia, 14 ahile ika r. b. w r „sali Rady Milej skiej m. Łodzi. odbyło się umoczyske otwar cie Studium dla księgowych. przy W olmej 


" Wszechniey Polskiej. oddział w. Łodzi. Na uroczystość’ tẹ przybyli przedsta; wilciele - wladz państwowych, - miejskich, ` 


poldarięzyjch, 


"Wszechnicy Polskiej W Łodzi adi dr. LE ioven 


czlonkowie zrzeszeń 'księgo wych, 


słuchajcze, przedstawiciele prasy i goście. 


sfer gos- 
„Umolczy:stość zajgtajił rektor Wolne; a 


Na na widzimy. uczestników itro czystości. 


Fot. A. Meyer Tel. 108-81. 
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Gabio w drukami „Kuriera Łódzkiego, 


W Warszawie i — gdzieindziej, — 60-lecie 
Craiga, — Dziwna historia. — Drobiazgi 
z za kulis, 


Zatarg teatralny — ieśli choldzii o teatry 

miejskie w stolicy i większość scen prow- 
cjionalnych — przybrał zestraszający char- 
rakter chroniczny. Prywejni przedsiębior- 
cy, jak mp. dyr. Szyfimem, prędzej doszli 7 
aktorami do pozcrumienia, wi wielogłowce 
cata radzieckie. komisie mriej lub więcej 
specialne i t. p. W Warszawiie nad urucho- 
mieniem teatru rei: taka właśniłe siedmio- 
oschboawa komisja; jakie będzie wyjście z za- 
gmatwamej isyttuecij, absiefrknie nikfplcdlobna 
przesadzać. Bardzo osliro zarylstowała. się 
„wojna teatralna we Lwowie, gdyż alkto- 
rzy unis emoażliiwiłi imauguracię sezonu, któ- 
ry miał być rozpoczęty przy poinocy Za- 
amigalzto wanych przez Hyrekcię (ski poza- 
związkowych. Magistrat Isveowski, cniemejąc 
stę ma jednym z punktów umowy, grłosIzą- 
cym o cbowiązku dzierżawców unuchomie- 
nia obydwu teatrów miejskich do 1 paź- 
dziernika  rozwiazał umowę z pp. Czapet- 
ckim i Zaleskim ze względu ma mieldotrzy- 
memie przez mich tego właśnie warunku 
Dyrektorzy maią się podobno okiwolać do 
sądu polubownego, a tymczasem krążą po- 
głosiki, że ich miejsce ma zająć p. W. Ho- 
rzyca, którego „kandydaturę mstflinie formują 
pewne wpływowe czynniki. T tu sytualcja 
jest bardzo niejasna i powikłana, a niaj więk- 
szą bodał trudność sprawia to, że miasto 
ma niezbyt wielką chęć angażować się w 
nieumiknitone deficyty. 

Mając wiele wolnego czasu i sporo... wy 
datków, „bezrobotni aktorzy - wędrują 
sobie po miastach prowinejcnalnych, gdzie 


się da i z kim się da, mrządzając występy 


gościnne cieszące się macigół polwodzeniem. 
W teatrze Abi pracującym w tym 
sczelniie normalnie pod dyrekcią p. Stemy, 
wysłtajpiki asitatnio, w ojopzeniu mielceciwe- 
"mo zespolu pp. Mieczysłewa Ówikiińska i 
Pogusłarw Samborski. o Szczególne suk- 


cesy odnosiła p. Ćwiklktstca: rw  „Niewier-- 


mej? Braca i... . „Majstrze. i Czetalddniku” --- 
Korzeniowskiego, zaś p. Samborski w no- 
wej miegrranej bodai dotychczas  migdzie 


węgierskiej kemedi- L: ii pt. „Prawda. 


czy kłemstwot taj 

Schiill erorwistkii Melodram", który — - jak 
duż motowailiśmy — rozbit swe namioty w 
a iwinem „Qui pro Quo“, szczęśliwie metzipo- 
czajj sezon *. Królową Przedmieścia”, sta- 
rym wodewilem iKrumtoiwskiego, | odświe- 
żonym jednak i odmtoldzomym pilęknie a 

umiejętnie przez dyr. Schillera. Błahy i sen 
tymentalny — Śpiewamy melloldramaicik W 
rękach pomysłowego insceniizatora: i 
jalk to siilę mówi, rumieńców życia, i stał się 
naprawde żywem, ilriteresującem, artystycz 
mie  rwamtościowem widowiskiem, Niemata 
vole rw tej udalniejj inscenizacji gra miła i 


melody jna muzyka, : wzbogacona zreszta », 
~ dasikonatyc! 1: 


„Mel cidiramte“t "Rlzeregienm 
IMIETÓW : wokatnuch. Geidne zetzmeozemia 
śą. też. piękne „dękoreicje Wernizewsikiego: 
Wśród  wyłecimiiwców — wymiepić nialleży 


RO „Kumcewiczówinę Borowska, Krasmow: ee 


—g0 zawcdzą i 


nabrat, 


kiego oraz dobrze znanych publiazności 
łódzkiej — Krzemińskiego i Demięckilejgo. 

W teatrze Małym — druga już komedia 
utalentowanego aktora, p. Mairinsza Maszyń 
skiego. który uperł się, aby i ma polu au- 
torskiem zbierać żniwo sukcesów. Popular- 


ność ncbi swiecie, a 'p. Malszyńskkii należ y, do ` 


ulubieńców iWanjsłzerwy; dlatego też jego 
„Koniec 1 Początek”, gremy iw poprzedni.n 
sezemie cieszył się dużem powiedzeniem. 
Eodobnie będzie zapewnie terel z tą „Ka- 
tastrofą" _ (talki jest tytuy nowej kemedji 
Maszyńskiego), o kitórei pewien idowedpny 


recenzent wyraził się, że „sztuka ta mie jest: 


tek bardzo zła, jponiewiaż poprzednia nie 
była tak bardzo idobą”. Nie brek zresztą 
autorowi. ami dowicipu, ani humomu, ani mie- 
najgorszych pomysłów, jeśli chieldizi jednak 
o konstrukcję, o technikę, co nieraz decy- 
duje o wrażeniu — tu siły p. IMaisizyńrsikiie- 
musi łatać braki móżmejni 
dość pospałitemui. Środkami któremi, jako 


'akltor i reżyser, posługiwać siie umie dosiko- 


nale. W trzecim alkcie mp. akcja toczy Się 
w przepelinionyim przedziale kolejowym, co 
wprawdzie nie jest kcmceptem  szezejgólmie 
oryginalnym, ale daje możność :wygramia 
różnych kawatów i sytuacyj, trafiających 
nieżle w pewne  upodcibanie publiczności 
Obsada aktorska recjzół ma rwysckości 
rietrudnego zresztą zadania, — z pp. Mo- 
dzelewską, Kaiwilńska i Daszyńskim w ro- 
lach głównych. | | 
Bandzo niefortunny peod każdym wagle- 
dem przebieg miała impreza Hanki Ordo- 
nówny, która — zebrawszy własny :zesjpół 
— zamierzała udać się na tournee, przed- 
tem zaś zapragnęła „pożegnać się“ z pub- 
liiczmością warsząawskaą. Na wylstępy swieje 
p. Ordonówna wybrała komedię Picarda 
i Jaeger - Szmidta p. t. ,„Malžeństwo Fre- 
deny“, którą. wystawiała w iteatnzyku 
„Flizeum* przy ul. Karowej. Ale wystepy 


pcpnlarnejj Ordonki w roli artystki komedio 


ac 


zmałcomity 


CP. Stefan Bystrzyński, 
artysta scen Iwowiskich świeci obec- 
mie zaisłużome trumfy w Teatrze 

„Popularnym. 


DR 


mierzone 


"Ww west Orange zmąrł 18 b. m. w 
85-yvm roku życia Tomasz — Alva 
Edison, genialny "wspóliczesny: 'wylna- 
lazca Ņ znakomity fizyk  amerylkań- 
ski Do najważniejszych wymalazków, 
które zawdzięczamy tego geniusziowi 
i pracy zaliczyć należy telefon, me- 
gafon, lampke żarówkę, bekikie aku- 
mullażory i telegraf optyczny. Zdjęcie 
„masze przedstawia śŚ. p. „Tomasza 

Edisoinia. 


wej wypadły niezbyt fortiunie, czego mie za- 
wiahiała silę stwierdzić całą prasa sitołeczm. 
Nie skończyło sie jednak ma tym dotkliwym 
zawodzie. Oto p. Ordonówna, wybrawszy 
sie perwnego dnia ma pnzejeżldzkę samocho- 
dowa, uległa przykremu wypadkowi, mia- 


„nowiicie przyjenieceniu przez podcięte przy, 


ldrciżne drzewo, które przewnóciło sie w 
chwili najmmliej potemu odpowtlędniej. P. 
Ordonówma odniosła dość poważne olbraże- 
nia, które nietylko uniemożliwiają jej za- 
| tournee, ale stawiają pod zna- 
kiem zapytania wogóle możliiwiość idalszy'ch 
wiyjstęjpów scenicznych, 

Słynny w początkach. naszego sltiulecia 
itscenizatce i reformater teatru — E. G. 
Craig obchodził w tych dniach 60-tą rolcz- 


rice urodzenia, Syn znakomitej aktorki — : 


Elen Terry, Craig rozpoczął swą karierę 
ialkio aktor, występując głównie w rolach 
Szelkspilrorwsikiich. Póżniej 'wsiławił się szere 
giem inscenizącyj w Angli, Niemczech, 
Rosji (Hamlett rw Teatrze  Sltanistaw* 
skiego) sam będąc reżyserem, dalkoratorem 
projektodawca kostiumów i it. Id. Z powodu 


różnych tarć i nieporozumień ma tle 0S0- 
bistym, Craig — matura bardzo ambitna i 


 berzkemyromisowa — wycofał się iz czyn- 
"ego życia, artystycznego i 
reńcją, gdzie założył własna szkolę telatrai- 
ną i rozpoczal 


wydawanie pisma -The 


Masik'* 


- Deltas: 


pod Flor 


, pog» wiięcomego Pr opaganidzie idej re- 
% formakarskie | 
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` jest do nilej mocno 


PECH. 


Pan Bonifacy obudził się z bólem gto- 
wy. Wczoraj wieczór upamiętnił się zbyt 
długą i bezowocną obroną robra, w mocy 
prześladowały go męczące majaki, a już 
nad samem ranem nanowiisty kundel ga- 
aliarimojwal! pół kamienicy majposępniejszem:. 
na: jakie stać go było, wyciem. 

[Taki był początek dnia, a koniec no- 
cy. Kaz" 

Teraz się dopiero daea: 

Zyletka okazala się njiepriajwi tdopojdobr- 
mile tępą, że przy goleniu pan Bonitacy wy 
dznywał każdy pojedyńczy wiosek na siwien1 
zachmurzonem obliczu. Zaciął się jednak, 
że się tą żyletką ogoli. No i zaciął sie, 
I to mie raz. | 

Potem sznur owadłc. Z zadziłwiafjącą bez 
troską pękło, akurat ma pół. w momencie, 
kiedy już oba buciki byjy zawiązane. 

| Pan Bonifacy -ściśtiął tylko zęby. 

Wreszcie spinka.  Podchodził do niej 
ostrożnie; Bał sie wprost tego momentu, kie 
dy będzie musiał wziąć tę spiinkę do ręki, 
gdyż wiedział już zgóry, że coś się z nią 
stać amusiuNo il mie mylić się.Upaldła. 'Tyllke 
to. Zdławialłoby się, że cała trudność polega 
tyjiko ma schyłteniju się i podniesieniu jej Z 
podlogi. Pan Bonifacy schylił się i szukał. 
Jednak zfośliiwość rzeczy martwych nie- 
iednicikrotnie przewyższa ludzka, chociaż 
zbliżona. 

Nie było ġej ami pod szafą, gdzie sięgał 
pan Bonifacy najprzód ręka, potem „raj- 
szyma“ a potem i laską, ami pod komoda. 
pod która penetrowata już Marysia pogrze 
bałszem, ani pod biurkiem, gdzie świecilil ra 
zem” z Marysią zepałkami i latarką ele- 
kiryczną zZ kończącą się baterją. Nie było 
jej poprostu. międzie. — Wneszclie, kiedy pan 
Bonifacy usiadł w zupełnej bezsile ma itóżlkiu, 
noga jego matrafiła ma coś twardego pod 
dywanikiiem. To była rwiłaśnie spinka. 

-Zbytecznem chyba byloby dodawać, że 
krawat zawiązał się fatalnie. O punktual- 
nem przyjściu do biura mawet już mowy 
być. mie mmogifiot. | 

Wyszedł . 

Będąc jeszcze w bramie aai od- 

chodzący tramwaj, do. którego ktoś ` je- 


Dj 


Skazany nai karę śriliemeii przez powieszenie, 
morderca Ś. fp. Starka na jawie oskarżonych Sądu Dorażne- 


ao w Łodzi, 


w Szkole Pow dal Nei 


„ lima. . Parwitński ego przy ul. Łęczyckiej w Zgierzu umząjdizo- 


no staraniem kietownika p. Józefa Hilerowv skiego i groma nauczycielskiego przy pO- 
- rodzicielskiego zabawę 
ży wianie 


mocy komitetu 


szkolną której dochód przeznaczono na do- 
dzieci bezrobotnych. 


szcze zdążył jednak wskoczyć. Tym ra- 
zem zaklal głośno ii szpetnie — po ma- 
rymarsku, huzczsku czy dorożlkariskiu. 

Trzeba było wziąć taksówkę. 

Każde miasto, które ma już pretemsjy 
do „wielkiego miasta“ ma ten charaktery - 
styczny obiąw: że zdaje mu się, iż posia 
da znacznie wiekszy i bardziej sikcmplilkor- 
wany ruch, miż to ġest istotnie. Powstają 
wtedy wysepki dla re ulujących ruchem, 
które należy objeżdżać, kak zwany ruch 
jednostronny, z dużym naktadem woli i po 

świięcemia fabrykowame zatory, sygnaly 
świętlme, które dzwonią, które świecą, 
Przez wszysko to p mzeszędł pan Bonifacy. 

` Wreszcie mogpocz ziął wriziędorwianiile, 9 
tem co dzilało się rw biluwze nie rwaaltko. "WIOIgÓ- 
le wispomiinać. 

Kiedy koto. godziny czwartej wracal do 
domu czuł już tylko ucisk w tyle głowy 


„miał poldkrążome laczy i trizęsące sig ręce. 


Byto mu już wogóle wszystlkio, jedno. Zale- 
żało mu tylko! na- tem, ażeby Zawi. ludomie- 


Adam Fagas 


drzy” Związku Priit cy Obs »wiatelslkiejj Kobi leż 


-dduchniia dla (dzieci i bezrobot wych. 


nie o płatności tego 'wekslu, który wisiał 
pad mim jak ostatni Iliść jesienny, żeby tyi- 
ko to zawiadomienie przymniesiono nie dziś. 
gle jutro. Ponieważ przez czas nieobejcnoś- 
vÈ pana Bonifacego całe mieszkanie, z wy- 
jątkiem: gabinetu wypałnijja się aż p od. sufit 
dymem — w piecach zapaiomo po malz pierw 
szy — pan Bonifacy z olimpijskim spokojem 
przeszedł do gabinetu i opad! ma. otomanę. 
ik wyblalety Pierrot. 

Dawonek. 

— No naturalnie, musial przyjść dziś —- 
Nikt jednak nie wicholdził. Pan Bonitacy rzia- 
cit okiem na głośnik. Był wiaączony. Zaczę- 
ły padać jakieś słowa. — Ahe, słuchowi- 
sko... „= | 

Słuchał. Uśmiechał się nawet przy koń- 
cit i westchnął. Kobiece imie iwiyjp'ciwilełdizi.a 
me miękkim, matowym glosem zadźwięcza 
fo. mu ali zapemmieną pieszezotaą. 

— Lili... 

Pian Bentfacy wyciągnął siç. wygodnie ' 
słuchajł. Płyty. 


- Łodzi istnieje 
Na: zdiecin bezriolb otni 


przy óbield: zie. 


NA DALEKIM WSCHODZIE. 


Nadchodzą z Ohin wiadomości coraz 
straszniiejsze. Ostatnio minister spraw. wew 
męltrzenych, Soomgs, pełniący, jednocześnie 
fumikcję prezydenta ikomitetu ratunkowego 
ogłosił w urzędowym komunikacie, iż w 
Chinach sto milionów ludzi pozostaje bez 
pracy. Liczba ofiar powodzi i zarazy pow- 
stalej z powodzi wzrosła już do pięciu mil- 
jonów. i wizrastąć będzie z dnia: na dzień, 
czemu zaradzić nie może ani komitet ratun- 
kowy, ani interwencja obicych państw. Je- 
żeli wwiglednimy, iż na przestrzeni caltych 
Chin lilnje kolejowe wynoszą zaledwie 
10.000 km., oraz jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę niezliczone bandy zgłodniałych oprysz- 
ków grasujących po drogach, to pofimiemy 
wówczas, iż całe połacie kraju pozostają 
najzyypełniej miedostępne dla jakiejkolwiek 
akcji ratowniczej, a co zatem idzie — głód 
i zaraza dalej i dalej prowaldzić będą dzie- 
ło minionej piowiodzi. 

Fowódź minęła, lecz pozostała. po niej na 
quinach miast i wiosek, na drogach i ma po- 
lach warstwa  nieuprawnej, cuchnącej gli- 
ny, bloto parometrowej częstokroć „gruboś 
ci. którego przebyć nie sposób anitoldzią ani 
wozem. Nim przeschną te trzęsajwii.kca, 
znów, minie kilka dni, i znów wymrze kilka- 
set tysięcy ludzi z głodu i z zarazy ma te- 
nenach położonych wyżej, lecz niedostęep- 
ych dotychczas. Nad terenami temi prze- 
latuja niekiedy samoloty komitetu ratowmi- 
czego i rzucają w thum wyciagdigtych rąk 
worki z mąką i z ryżem. Zatrzymać się, 


wylłądiowiać ma tych miejscach milę mają od- 


` wagi. 

- Akcja ratownicza obięła dnolo kilka 
miast, położonych na wzgórzach i beizpo- 
srednio mile dotkniętych powodzią. Przez 
długie tygodnie powodzi żyiwili się tam hr- 
dzie psami i szczurami. utuczonemii ma. cia- 
łach topielców wyrzuconych na brzeg, By 
ło również setki wypadków  ludożerstwa. 
Zgłodniałe matki zjadały własne dzieci Lu 
dniość wielu wiosek wymarła z. zarazy, Z 
morowego jolwietńza, snującego: silę mad 
szeroko rozlanemi wodami rzek. Tirupy, wa 


lająjce się na ulicach miast, ibrtipy wi izbach 


Wielkie przedsiębiorstwo lotnicze włoskie zamówiło. Ww | osiach « az 
sach w zakładach Doernier w: Szwaj carji olbrzymi staltelk powietrzny mą 
wzór DOX-1. Nowy olbrzym ochrzczony gostat 
| pizedstawia DOX-II poldczas próbne go lotu. ` 


DOX-II. 


Już od szeregu lajt, dzięki opiece społeczeństwa polskiego, przyjeżdżają do 


Ojczyzny dzieci polskie, 


amieszku jące w Niemczech przy moidzicalch, 
którzy są tam stale zatrudnieni. Spędzają one w różnych zakątkach Piol- 
ski leimie wakacje i utrzymują w ten sposób łączność z krajem roldziln= 


nym. Jak wiadomo w Nilernczejch Polaków jest przeszło pół miljona. Zas 


mieszkują oni przeważnie 


w większych skupieniach Śląsk opolski, 


Warmię. Mazury i Westfalie. Husitracja nasza przedstawia moment odjatz= 


du grupy dzieci polskich, 


Zidjęjcie masze 


pochodzą: cych z Warmii po wesolo spędzio- 


nych wakacjach na Pomorzu. 


Przystań steroweów w Nowym Jorku. na 
| drajpalczu.chtnur, .. 
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i truby na dachach. oto codzienny: iwidolk 
i najgroźniejsze miebezpieczeństwo, mą ja- 
kie natrafia akcja ratowmcza. Niema miejs- 
ca ma chowanie ciał, bo i gdzie grzebać 
umarłych? W błocie? Temperatura wyso- 
kości 45 stopni przyjspiesza rozkład ciał i 


rozprzestrzenia zarazę corąz szerzej i Sze- 


nzej. kząd chiński: zamówił ostatnio w, Sta- 
nach Zjednoczonych obok mąki, lekarstw 1 
lekarzy, — naite... do palenia: zrwiłtolk. 

Bandy ną wolnych draktach wzbraniają 
wisttęjpu do tego pneldła powodzi, zarazy 1 
głodu. Bandy te rekrutują sie z przeróż- 
nych el ementÓw, są to przeważnie gromady 
bezdomnych uciekinierow, którzy ważą silę 
rajpałdać nietylko mna karąwany aut i wiel- 
błądów komitetu ratunkowego, lecz nawet 
na pośpieszne pancerne pociągi | Głodni 
bandyci zaopatrzeni są częstokroć wi broń 
palmą, czemu dziwić się mie mależy, gdyż 
pokaźny procent między mimi stanowia żot- 
mierze, Oficerowie i częsta wyżsi oficerowie 
armji chińskiej, której ma mnie ma czem piła 
cić żołdu. 

Skarb Chin świeci pustkami, Moneta 
chiúska oparta jest na srebrze, którego war 
tość spada z dnia ma dzień. Tio też większość 
zapasów żywnościowych. jakie komitet ra- 
towniczy czerpie ze Stanów - Zjednodzo- 
uych, Brazyiji i Rosii, brana. jest ma: kredyt 
a dawana niechetnie.  Purytańskie Stany 
Zjednoczone nie przejmują się woale trage- 
dją Chin, Brazylii mie oplaca się poprostu 
tramgspiortowanie żywności bramej na kre- 
dyt, a Rosja ma przecież tyle tysiecy swych 
wtaginych głodnych! Rosyljska: ekspedycja le 
korska, przybyła ostatni: do Chin, składa 
ta się. m. in. ze stu pilerwszorzędnyjch... ag- 
taborów komunistycznych, którzy o medy- 
cymie pojęcia mie mają. Prasa amerykańska, 
francuska i angielska dziwi ile wiezie z tyel 
„lekarzy, dusz“, jednak komuniści mie wie- 
le robią sobie z kompromitacji i „leczą“ na 
prawo i lewo; wzniecają bunty wśród woj- 
ska i awantury na ulicach miast wsród bez- 
domnej i głodnęj ludności. 

Pisząc a interwencji mocarstw obcych 
wspomnieć należy o Japonii, która wysyła- 
ta do Chin kilka wagonów. mąki i ikillkanaś- 


-cie zbwojnych pulków do Mamdżurji. Jalkże 


bosępniie wyglądają wszystkie zwycięstwa 
japońskie, gdy wmikmie się myślą iw ogrom 
nieszczęścia, jakie nawiedziło ‘Chiny! Przy, 
pięciu: milionach ofiar powodzi, zarazy i gło 


du — sto miljonów . bezrobotnych! —. 


Zdarwaćby się mogło, że bezdomne i wy- 


gładzone rzesze powinny chętnie  garnąć 


się ido SIZErGZÓW, by malczyć o caliość gra- 
nie Chin, a zwiłaszcza 0 przekroczenie man- 
Gżurskiich gramic Japolji. poza któremi: roz- 
ciąga się żyzna, bogalta: Korea, obfita Ww ja- 
dlo. Talk jednak nile jest. Bezrobotni i bez- 
dommi brum. tuja się, gdy rząd chiński ` sit, 
wiciella dich do szer agów, a we wiszyjtikilci 
stolicach .. poszcze gólnych pr owincyj Chim 
poiwtalrzalją - -silẹ a „galywojeriie 
mapiitestaicje. | | 

Lud: chińskii z bólem AA na: rzaborczą 
aikcjję Japonii, jednak rwaliczyć z: ' Jajpomją: nie 
pragnie i od walki się uchyla! Pielkto' powo- 
dzi omotajo duszę ludu chińskiego trwogą 
zabobomna, która nie pozwala: miletyjikio, na 


| zbrojny Po przeciwko najazdowi wiro- 


Niezwykle etióciortijący jest dilin pÐ. i 


„Twader Hornt peten imMomientiów agzo« 


tycznych. Filin ten, którego fragment widziiiny ma źdięciii powyższe, wyjpro- 
dukowamy został dzięki pöważtym nalktađom kapitalu. Jest to film idżunglowy. 


ga, leez która każe gdzieś w głębii sumie- 
wa przyznać majwet słuszność wrogowi. 
Ciemny lud chiński, błąkający silę bezma- 
ciziiejnile rw białych żalłobnyich szatach po 
ulicach miast. widzi w powodzi, w głodiziie 
zemysitę Wielkiego Smoka, tego wsizichitnoc- 
mego Ducha Chin, których iudonść marazita 
mu się widojazniłe ostatnilerni: CZATY... 
Mmożą silę tedy ulicami kazmodzięje, a 


Jack Trevor,  ozamijący amant Srebrnego ekranu. 


każdy, z nich wyznacza inny sposób poku- 
ty. Fala pobożności tak silnie nurtuje w 
umysłach Chińczyjków, że ostatnio kilka ty 
sięicy: uciekinierów, przybyłych do Szang- 
kajq, nie o chleb prosi, mie o ryż ii mile o po 
sianie, leoz o białą szatę żaltobną, rw którą 
przybrani skuteczniej mogą być wyjgsiłu- 
chani przez Wielkiego Smoka. 


W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 


Jesień uśmiechnęła się do mas ma ostat- 
ku ciiepłemi jasnemi promieniami. W par- 
kach, zieleńcach i skwerach — ruch, Sprag 
niona słońca idzieciarnia wyległa tłumie i 
zajpełniła sobą wszystkie aleje. Dó Ogrodu 
Zoologicznego w Warszawie ciągną proces- 
te. 
Nad sporą sadzawką ma słupku zańtkinię- 
ta deszczulka z mapisem: „Poka. Na tra- 
wie siedzi młodzieniec, który szlkilcije coś 
kojomojwemi ojłówkami. Obok skrzynka Z 
napisem: „pokarm dla. foki“. Ale samej foki 
mie widać. Tylko kręgi na wodzie zidradza- 
ią jej ruch podwodny. 

Mtodziiemiec na chwilę przerywa swe za- 
tecle. 

— Niech państwo kupią trochę rybek dia 
foki, to zaraz się pokaże — objaśnia uprizej- 
anie. — Ona za, darmo z wedy mie wyjdzie. 

Kupujemy torebkę ceuchnących rybek za 
50 gr oszy. Jakoż, ledwie zdążyliśmy wy- 
ciągnąć pieniądze, woda wzburzyła się, kil- 
ka mocnych kręgów zatoczyło się szeroko 
i foka wystawiła z wody łakomy pyszczek 
Opierając się mocno na łapach. Duże, mętne 
©lczy ślejdziły z chciwością nasze ruchy. 
Jedna rybka, druga, trzecia — i już po 
wgszystkiem. Piusk wody — ii foki niema. 


— Sprytne bydlę — zauważył z uzna: : 


niem sprzedawca. — Jeżeli gość za darmo 
. chce oglądać — niema głupich. Nie . po- 
każe się. e 

Sądzę, że sprzedawca i foka gzawiarii 

coś iw rodzaju cichej spółki, ma której obie 

strony ` doskomale wychodzą. Trzeba im to 
jednak zapisać na korzyść zdolności han- 
dlowych. 

Niedźwiadki są tak zabawne, że możne 
imi przebaczyć ich łakiomstwo.  Wilększy 
odtwarza coś w rodzaju tańca,  mrucząc 
Je zytem zabawnie. Dostawszy iabłko, uspo 


W Lublinie oidbyto się uroczyste poświęcenie - 
pomnika Jama Kotehamio: wislkiejgo! przed | gma- ` H 
chęm dawnego Trybunału, powyżej pam- 


nik Jana z Gzannołasu. 


We Lwowie odbył silę. „Dzień Emigranta“. Organizatorem był Zwiazek 
Społecznych Onganizacyj Opieki nad Emigrantami. Iustralcia masza przed. 
stawia pojwstałty  miiedawmo gimaich „Dom Emigracyinego* we Lwowie. 


kaja się na. chwilę, ale potem załczytmia do- 
pomimać sie jeszcze m atarczywiej. Wszy- 
siko to jadnak komedja dia wzbudzenia [ii- 


- tości. Po odejściu publiczności od klatki, nie 
dźwiedzie rozglądają się, konstatnią, że nie 


warto się zgrywać i najspckojniej ukłaldają 
się do smu w klatce. 


Jeszcze sprytniejsze są Ibilalie. miejdźwie- 
dzie, rezyldujące na wspaniałem terytorium 
skalnem z dużym basenem do płyjwania. 
Siedzą wszystkie trzy na skałach i czekają 
ma zwiedzających. Wiedzą doskonale, że 
każdy gość chce je zmusić do pływania i 
grają na psychologii, Kupujemy znowu bo. 
rebkę z rybami i wrzucamy ikołejno do wo- 
dy. Biała niedźwiedzica patrzy obojętnie w 
pnzesbrzeń i ami drgnie. 


— No, Tialina, do weldy! — mówi groż- 
wie dozorca. na 3 

Ale Halina udaje, że nie słyszy» Zupeł- 
nie, jakby nie do niej się mniówiło. 


— Bo to, proszę państwa, oma ildzile tyl- 
kc za milęsem — usprawiedliwiającyjm to- 


"nem tłómaczy dozomca. — Jak jej rzucić 


mięso, to pójdzie i wtedy weźmie i rybke. 
Ale na samą rybkę mie Ipólidz. ie. Ibo czeka na 
LOŚ lepszego. 


— A tamte dwa? 
. Basia to idzie tylko za Pukara ito trze 
‚ba jej rzucić najmniej osiem. 


Halna daje się wreszcie przekupić bułką 


dz pluskiem wpalda do. wody. Łaskawie 


wyłapuje. przy sposobności i rybki. : Basta 


zostaje ukarana za chciwość: mile kupujemy 
ośmiu bułek i odchodzimy. 


'Pezy słomilach - najwieksze ożywienie. | 


- Ulubientica publicznosci, sliomiica Kaska, zaję 


ta jest. obigryzaniem gałęzi, wielkosci Spo- 


rego drzewka. Obłamnje je po kawałku i 
| aa Tosa > 


okazuje pewne zainteresowanie i daje do 
zrozumienia, że poszłaby ma. ustępstwa, ale 


chnupię z chrzęstem, miczem  nzadkiewkki. 
Młody słoń Jańcio wyciąga itrqbę do pub- 
liczmości. Jakaś młoda. mama, która (przypira 
wadziła dwie pociechy, stara się IZASZCZ ApPEŚ 
w mich. mięsitwio. Gzteroletnia Wamdejczka po 
icilkou próbach odniosła mad sobą zwyoig- 
stwo: sama podaje marcahewlkęe Jańciowi, 
drżąjcą trochę rączką. Ale AWA Ryś nie 
inoże się przermóc. 

— Wstydź się Rysiu! Jańcio Ai ci nie 
zobi, Jańcio dobry! tlómaczy mama. — 
Wandeczka taki zuch choć dziąwezymka, 
ty, chiopazyik, boisz się? 

Ryś chciałby, ale się boi. W ostatniej 
chwili, kiedy trąba już jest tak blisko, na- 
stępuje wybuch szalomego. płaczu i mar- 
chejwka: wylatuje z rączki, Wszyscy już są 


zainteresowani i zachęcają Rysia, każdy 
na swój sposób. nozstrzyga Kaśka, która od 
suwa Jańcia i dłuższą trąbą wyrywa Rysio 


wi nastepna mar chewie. 


Lwy są dziś w dobrym humorze. Czte- 
dy młode lewiki śpią jak kociaki pnzytulo- 


me ido: siebie. Stare lwy siedzą pnzy “samej 


kracie, patrząc pozornie idobrotliwie na 


publicznóść. W sąsiedniej klatce lampart 
biega niespokojnie. Zatrzymał się ii uchwryr 
cil tapami za pręty, dzielące od lwów. Pa- 


sziczia Otwiera się bezgóśnie i SZCIZENZY, jak 
u kota. Zaczepia lwa,  prycha gniewnie. 


Lew podchodzi leniwie i mierzy- sporze- 


niem lampanta. Odwraca sie ti jednem ude- 
mzeniem ogona w klatkę daje do zrozumie- 
mia, że miema o czem gadać. Sprawa załat- 
'wiona. Lampart kładzie się. Jest mpolkorzo 


My. z p 


Przy sposobności: zróbiiliiśmy  sposttize- 


żenie, że biedne wydry obgdadywanie są zut- 


pełnie wiiesłusznie. Rozwydrzone są foki, 
wilki, niedźwiedzie, które bezczelnie wy- 


muszają przysmaki matomiast wydry za- 


chownią sig skromnie i i z godnością 
` $ j H. Nal. 
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Gen. M. Zaruski,  miestrudzony propagator 
mior zat 5 
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Jeden z masztów ma amerykańskim ol 
jwis jem yim i trzy dalekonośne działa: 
„Uss Chicago“. | 
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- Oddział przysposobienia woj skowego uczniów Gimnazjum | 
A. Zimowiskilejggo w. Łodzi, | 


Kurs pływacki dla. podoficerów na basenie D. O. K. 
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Fr agment wesotego filmu wiedeńskiego p.t. 

„Wiosna w iPratelrze*. 
Dwaj miezrównani komicy filmowi, Karol Dane (Slim) i Georga K. Arthur, ; i 
wywołują zawsze salwy śmiechu na widowni kinowej. P 
| i 
Fryderyk Jarosy dyrek- | 
O nn | l »_ tor fi reżyser teamu ; „Bal i 
i ] 
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: Dnia 25 października r. b. w Związku Majstrów Fabrycznych. w Łodzi odbyła się pod niosła uroczystość z ckazji ġubleuszu 25- 
2 s - letniej pracy pp. Adolfa Czamneckiiego, Leona Gwiaździńskiego, inż. Feliksa Przedpeł skiego, Juljana Bonna Karola Stelera, Wil- 
_ helma Klatta i Henryka Schauba: W uroczystości wzięli udział delegaci Piosizczegól nych sekcyj Związkiu Malstrów. Fabrycz- | 
nych, człcmkowie oraz rodziny. iubilatów. Na zdjęciu polwyższem : widzimy zasłużo 
Pe rych jublatów oraz uczestników urokczystości. o , 


. Sympatyczna dwójka aktorska, Anita Page à William ` > A, sK 3 | m i | 


Charies Farnell, PREIS F: o Janet Gaynor, b | SEZ Halines, AW nowym filmie "amęcykańskcm liny : e enm a a a a o in a i 


